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C. k. Sąd k rajow y jak o  prasow y na wniosek c. k . P ro ­
k u ra to ra  P a ń stw a  stosow nie do przepisu  ^ 492 p. k. orzekł, 
że zam ieszczone w  N rze 3-cim czasopism a „Bocian” z I-go 
lu teg o  1900 r. a rtyku ły , w zględnie ustępy a rty k u łó w  pod 
ty tu łe m : 1. „ Jad z ia  i M adzia” fejlet.on a) od „Niech nam ” 
do „ale  tru d n o ” , b) od „W y róbcie” do „ ju tro ” , c) od „gdy 
w  te in ” do końca” stro n a  2, łam  2 i s tro n a  3, łam  1 i 2. 
2). „W szędzie  nauczycielka" od „No jak żesz” do końca 
stro n a  3, łani 2. 3) „ F a ta ln e  om yłki d ru k u ” a) „z powieści" 
b ) „z now eli” c) „z rom ansu” s tro n a  3. łam  3. 4). „B ezsen­
ność fizjo log iczna” od „Ale do" do końca, strona  3, lam  3. 
5). „O kobiecie” a) od słów „Jak  przyjdzie” do „poradzi”, 
b) od słów „N iejedna k o b ie ta” do „m ężczyzny” s tr . 4, łam  1. 
6. „Za ku lisam i w  całości s tr ; 4, lam  3. 7). „R óżnice” w  ca­
łośc i s tr . 5. łam  3. 8). „Na w si” w  całości s tr . 5. łam  3.
9). W iersz  na  s tr . 7. od „Jeden" do „u b ran a”. 10). „S łusznie” 
w  całości s tr . 9, lam  1. 11). „Na pensy i"  od słów „Niech
so b ie” do końca. s tr . 9, łam  1. 12). „E n fan t te rrib le” od
słów  „ J a ś :  P lose ta ty ” do „gdace” str. 9, łam  1. 13). „R oz­
poznał z opow iadan ia” od słów „Ciengle je ” do końca, 
s tr .  10, łam  1. 14). „Zgodliw y” w całości, s tr . 10. łam  1.
15). „Myśl m odelki” w  całości, str. 10, łam  1. 10). W iersz
n a  s tr- 12 od „że nie trze b a ” do końca, zaw ierają  znam iona 
w ystępku  z i; 516 u. k.. że zakazu je  się  rozszerzan ia  tych 
a rty k u łó w , a  cały  n ak ład  powyższego num eru m a być zni­
szczonym . albowiem  w powyż przytoczonych artyku łach  om a­
w iane są sprośne czyny w sposób gorszący w stydliw ość i oby­
czajność  obrażający. Równocześnie na wniosek c. k . P roku- 
ra to ry i P ań stw a , stosow nie do przepisu S 20 ust. pras. po­
leca się redakcyi czasopism a „B ocian” , aby uchw ałę tę  w n a j­
bliższym  num erze czasopism a „B ocian” na  pierw szej stronie 
takow ego pod rygorem  sku tków  z i? 2L ust. pras. bezp łatn ie  
um ieściła. N atom iast uchyla się konfiskatę  zam ieszczonego 
n a  s tr . 9, lam 1 a rty k u łu  pod ty tu łem  „P y tan ia  i odpow ie­
dz i” . od słów „Co je s t  najlepszym ” do końca, gdyż a rty k u ł 
ten  nie zaw iera  przedm iotowej is to ty  czynu w ystępku z i; 510 
ust. kar., w zględnie jakiegokolw iek innego, u staw ą  karn ą  
zakazanego  czynu.

K raków dnia  30 stycznia 1900 r.
C. k Sąd krajow y karny.

Morelowslci m, p.

Od j^dmirastracYi,
Wobec ustawicznych zgłoszeń o num er 

Bociana” z dnia I-go stycznia b. r. (numer 
z ryciną p- t. ,.Wyjazd do Palestyny*), a 
k tó ry  to num er je s t już  kom pletnie w yczer­
pany — prosimy wszystkich tych, którzyby 
num er ten nabyć chcieli, o zgłaszanie się 
listownie do naszej Administracyi — tylko 
bowiem w tym wypadku, gdybyśmy otrzy­
mali zamówień najmniej na 1000 egzempla­
rzy  — zarządzilibyśmy drugie wydanie te ­
goż numeru.

Administracya.

Do
*

Wgo P m  J. A. Seferowicza
Badcy Dworu i Dyrektora poczt i telegrafom 

we Lwowie.

W ielm ożnij F a n ie  B adco!

Gd)j a n i rek lam acje  a n i zaża len ia  do D y ­
re k c j i  p o cz t, a n i podw yższenie p en sy i c. k. urzę­
dn ikom  pocztoicym , a n i proces, w ytoczony nam  
p rzez  c. k. D y re kc je  poczt, wogóle w szystko , 
co tylko  byliśm y w  stan ie p o ru szyć  —  nic  
a, n ic kom pletnie n ie pom oyło  i  egzemplarze  
p ism a  naszego, ta k  j a k  dawniej, ta k  i  obecnie 
coraz więcej zagub iać się n a  pocztach po czy­
n a ją  i  doszło j u ż  do tego, że z  każdego na­
k ła d u  w ysłanego n a szym  prenum eratorom , g inie  
n a m  p o  2 0  egzem plarzy  —  udajem y się znow u  
do W go P ana  z  prośbą, aby ra czy ł w yd a w n i­
ctwo nasze w zią ść  p o d  szczególniejszą opiekę 
i  ochron ił nas od s tra t na  ja k ie  jes teśm y  w sku­
tek tego narażeni.

T y le  n a  razie  p o d  adresem p. Seferowicza. 
N aw et sam  p a n  p ro ku ra to r  p rzy zn a ć  nam  
chyba bezstronnie m usi —  że o to upom inać  
się i żą d a ć  praw o m am y. Jeże li poczta  każe  
sobie za  porto  p łacić, w ym a g a n ia  nasze, aby  
p o s ta ra ła  sic o to, żeby nam  p ism o  nie ginęło  
są chyba a ż  nadto uzasadnione. M am y na­
dzieję, że p . D yrektor Se/eroiuicz, zechce tym  
razem  uw zględnić nasze zaża len ie i  na  p r z y ­
szłość surowo zabroni... aby n a m  p ism o  nie

cH e d a k c y a .
u
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— Czy to praw da proszę pani, że dyrek to r 
m a do pan i urazę, że mu u pani w przedpokoju 
skradziono palto  i ka...losze?

— Także pre tensya, proszę pana —  niech 
Bogu podziękuje, że m u i re sz ty  garderoby 
u  m nie nie skradli.

"W sadzie.

— Dzieci macie?
— Ośmioro.
—  A męża?
— K ai m i s ta ry  um ar.
— K iedy?
— N a dwa roki przed ślubem.

Zbiór komicznych inseratów.
(Z  dzienników  galicyjskich).

Poszukuję kucharza i ogrodnika żonatego 
w średnich wiekach.

Od 1 październ tka b. r. m ieszkam  vis d vis 
siebie i proszę na  zm ianę adresu uważać.

Szwaczki, obeznane z męskiemi kalesonam i 
znajdą zajęcie.

Opuszczona wdowa z dwojgiem  dzieci, szuka 
posady jak o  p an n a  do wszystkiego.

Osoby, cierpiące na  odgniotki lub odm roże­
nia, zostaną bez bólu usunięte.

U pośrednika małżeństw.

J a  ręczę panu  za przeszłość tej kobiety. 
A  za jej przyszłość.

Z polityki hiszpańskiej.

R ząd hiszpański po prow izorycznem  zaw arciu 
pokoju z A m eryką ogłosił m anifest do naiodu, 
w którym  zapewniał, że będzie się s tara ł zagoić 
w szystkie rany, jak ie  w ojna obyw atelstw u zadała.

W  tydzień  po tern nałożono na  kraj nowy 
podatek.

— W idzisz —  odzyw a się jak iś  mieszczuch 
z N aw ary do swego p rzy jaciela  — w tak i to 
sposób goją oni nasze rany.

— Cóż chcesz —  odpowiada mu drugi na 
to — chcąc goić nasze rany , m uszą nam  pier­
wej zdjąć koszule.

Gruba zwierzyna.
J t

Hum oreska.

P an  Chryzostom  P afnucki dziedzic n a  M ałych 
G ruszkach i Dużych U lęgałkach poczuł, że tam, 
gdzieś, tędy, owędy, panie dobrodzieju, strzyka... 
W ałek  skoczył cztery  mile po lekarza, G rzela  
pobiegł pięć w iorst do cyrulika, J a g n a \ poleciała 
na  „w ieś” po babę a pani Leokadja, m łoda 
i p rzysto jna m ałżonka zaordynow ała „coś nie 
coś” byle by ulżyło. — P rzy jechał eskulap to 
i owo sum iennie obejrzał i zaw yrokow ał, że pan 
Chryzostom  B arnaba, dwóch im ion Pafnucki 
skazanym  zostaje na  w ieczną dyjetkę, flanelowe 
koszulki w strzem ięźliw ość od trunków  i wielu 
innj^ch rzeczy nie dających się ściśle określić... 
jeżeli m a zam iar ty tu ł (!!) doczesnej swej egzy- 
stencyi przez czas jak iś  utrzym yw ać.

N adom iar doktor szepnął coś chorem u do 
ucha... p an  Chryzostom  zbladł, spojrzał żałośnie 
na  żonę i zwiesił sm utnie głowę! Co imci me­
dyk  szepnął swemu pacyentow i, o tern naw et 
niżej podpisany  w yobrażenia nie ma!

O ględziny się skończyły, doktór zabierał się 
do w yjazdu, gdy  pani Leokadja w ykrzyknęła 
nagle:

— A... doktorze... polowanie!!?!
— Nie m a o tern mowy. P an  Chryzostom

pow inien dziękow ać O patrzności, że go się do 
łóżka nie pakuje. R uch um iarkow any, ciepło!., 
a o polow aniu ani m arzyć i trzeb a  go sobie już  
raz  na  zawsze wyperswadować!!.!

— Ależ drogi konsyljarzu! — Zaczął n ie­
śmiało Pafnucki patrząc  na łz}  ̂ cieknące dziur- 
giem  z ócz pani Leokadji

— Moja żona przecież strzela!
—  Niech strzela! — odparł n ieubłagany  do­

któr.
— K iedy bo uw ażała za stosowne objaśnić 

pan i Pafnucka — ju tro  w ybieraliśm y się na 
polowanie...

Zdrow ie — przedew szystkiem ! P an i polować 
wolno — niech sobie pan i poluje — mężowi 
nie! —

L ekarz odjechał, sm utek zapanow ał we dwor­
ku państw a Pafnuckich, — sm utek i cisza! P ie r­
wsza zab ra ła  głos pani Leokadja...

Chryziu!
Co — Lodeczko?

— Jakże będzie z polowaniem! Przyjedzie 
pan  Zdzisław... i... i... co?!

D ługa chwila upłynęła, zanim  pan  Chryzo­
stom  dając folgę poczciwej myśli, w ykrztusił.

— Loduś!
— A co, Chryziu?!
— Ty... ty... przecież możesz strzelać... tobie 

wolno... więc idźcie ze Zdzisławem ... idźcie!!
— Ach — Chryziuniu!! — Zaw ołała pani

Pafnucka, rzucając się mężowi na szyję, (ogro­
m nie lubiła polowanie).

—  Lociuniuniu!!! — S zep ta ł pan  P afnucki 
rozrzew niony... wybuchem  uczucia. — Czy ty  
wiesz... doktór mi n ie tego!... Ale po co j a  ci 
mówię... Nie! Nie! Nigdy!!.. Ocho!!

I  znów zapanow ała cisza i sm utek w domu 
państw a Pafnuckich, p rzeryw ana dyspozycjam i 
dotyczącem i ju trzejszej naganki.

D zień był prześliczny. Skoro św it czwórka 
dziarskich koników w ysadziła przede dworem 
w M ałych G ruszkach pan a  Zdzisław a Pękalskie­
go sąsiada państw a Pafnuckich, pow inowatego, 
p rzy jaciela  domu praw ie i najracjonaln iejszego  
w świecie myśliwego. P an i Leokadja b y ła  p ra ­
wie gotow ą a cały  dom był na  nogach, począw ­
szy od sam ego dziedzica i skończyw szy n a  trz y ­
letn im  M ichasiu, jedynej latorośli p an a  Chryzo­
stoma i p an i Leokadji.

P an  Pafnucki, że to sam p rak ty k  wielki był 
i do jaskółek  w lo t strzela ł (choć nie trafiał) 
udzielił m łodem u „nem rodotow iu bardzo wiele 
rad , — co tam  rad — sekretów, —- mało sekre­
tów, — tajem nic, mogących, panie, p rzy  p ier­
wszej nagance naw et w szystkie ćm y leśne po­
łożyć trupem . P an  Zdzisław  i pan i P afnucka nie 
bardzo zdaw ali się zw racać uw agę n a  słowa pana 
Chryzostom a, co ten  zauw ażyw szy, n ie wiele 
sobie obiecyw ał z w yniku polowania.

Jeszcze słóweczko, jeszcze szpileczka, jeszcze

Fabryczny skład k a p e l u s z y ,  c y l i n d r ó w  i c z a p e k .
Bielizna męska. Krawaty. Rękawiczki. Parasole itp. Bielizna prof. Jaegera. Wyroby zagraniczne 

i krajowe. —  Ceny nader umiarkowane.

Harry FRO M M ER
K raków , ul. G rodzka 9.



N i e w i e r n y  T o m a s z .
-Ą/ąi. Jeśli jesteś chorą, to poszlę po doktora. 
Zona. M ówiłam ci już , że ja  do doktorów  nie 

mam zaufania. J a  w ierzę tylko w m oją Prausow ą. 
Mąż. K tóż to  jes t?  A kuszerka?
Zona. Co pleciesz! M odystka...

Panu A. Zarewiczowi.
Nie tak  daw no Cię „B ocianu nabeształ, mój panie, 
A więc dzisiaj się cieszy, gdy  Cię chw alić może, 
Za to, iżeś p ludrow i spraw ił tęgie lanie 
I dał dzielną nauczkę szczekającej sforze!

W ołał: polnisc-he S ch ^ein e! jeździec zbrojny
[szablą —

Tyś go diukiem  poprosił g izecznie o nazwisko, 
A pot<m mu we znaki tak  się dałeś dyablo,'
2 e aż wiło się z bólu zaciekłe pludrzysko.

G dyby więcej podobnych Tobie było zuchów,
I więcej takich dzielnych jak o  ty  szerm ierzy, 
Można by zam knąć gęby w szystkich kłapouchów, 
Co przy  kuflu w alecznych udają rycerzy.

W W ieku XX.
— Pani dobrodziejka pozwoli sobie przed­

staw ić m oją narzeczoną... A oto dot}mhczasowy 
mąż mojej narzeczonej!

Aforyzmy.
A ustrya  je s t obecnie pacyentem , k tó ry  może 

lekarzow i aż k ilka języków  naraz pokazać.

N iejednem u w ystarcza w zupełności to, że 
jego przyjaciele m ają żony.

% v -

W  T E A T R Z E .

Aktor. Chciałem  pan a  d y rek to ra  prosić o za­
liczkę.

Dyrektor. A leż z ca łą  przyjem nością. A ma 
mi pan  zm ienić koronę?

pożyteczna w skazów ka i pan  Pękalski razem  
z p an ią  P afnucką poszli — żegnani w ykrzykni­
kami M ichasia, życzeniam i pan a  Chryzostom a 
i naszczekiw aniem  pieska Filusia.

Szanow ny p an  Pafnucki, pozostał k ilka m inut 
z oczym a utkw ionem i w stronę, gdzie Zdzisław  
z L eokadją tw orzyli ju ż  dwa m ałe punkciki
1 odniósłszy M ichasia pod skrzydła bony — sam 
poszedł do kancelarji i tu  rozpoczął solennie 
obchodzić p ierw szy dzień zaaplikow anej przez 
lekarza kuracyi.

Czy to  gorycz, jak ą  poiło go lekarstw o, czy 
tęskno ta do daw nej swobody, czy w rezultacie 
n iew inna zazdrość skierow ana pod adresem  po­
lującej w tej chwili m ałżonki, — dość, że pan 
Chryzostom  był kw aśny i niezadowolony.

— Co tam , panie! — m ruczał. — Im  polow a­
nie. F an ab e rje  i już! — Za moich czasów panie! 
Ho-ho! — K ot. panie —  łup panie! K u ra  panie 
łup  — panie! Lis — łup  panie! — W ilk  — p a ­
n ie — łup! Co wilk!? Odyniec, niedźwiedź, — 
żubr, panie!!! Ryś!! Ooo! Łuppp!! Panie...

M ijały godziny! P an  Chryzostom  się n iecier­
pliw ił — m yśliw i nie wracali. W reszcie pod 
wieczór ustaw iony na  czatach W ałek przybieg ł
2 wiadomością, iż państw o idą!!!

R ety  ja k a  to  była uciecha!! R adow ał się 
-^ fn u ck i i M ichaś i piesek F iluś naw et Pani 
^ eokadja i pan Zdzisław. Po pierw szych przy-

PYTANIE,
=  Czy człowiek n iem ający  przodków  (ty łki 

się n ie liczą), n ie noszący m onokla w oku, nie 
m ówiący przez nos, nie m ogący trzym ać koni, 
ani m etres, zasługuje także na honorow ą satys- 
fakcyę?

Haute nouveaute de Cracovie.
(A utentyczne).

K ochały się dwie babule 
W  jednym  ot chłopczysku,
Aż z kochania tego  obie 
T yle m iały w zysku,
Ze n a  balu jed n a  drugą 
W y p ra ła  po... pysku!

Wyttóiuaczył mu.

—  P an ie  konsyliarzu, prosiłem  pana  w p raw ­
dzie do siebie, choć m uszę się przyznać, że n ie  
m am  zaufania do lekarzy.

— To nic n ie szkodzi, łaskawco. I  wół n ie  
ma zaufania do w eterynarza, a w eterynarz mimo 
to go zw ykle w ykuruje.

w itaniach... pan i P afnucka z dum ą pokazała 
z dum ionem u mężowi w ielkie rogi je len ie  mówiąc:

— P atrz , Chryziuniu, to ja  w łasną ręką!!..
— Tak! P an i Leokadja... tego ten ... w łasną 

ręką! — potw ierdził p an  Zdisław.
— Jak to?  Co?! Zkąd!?! — W ołał p an  P afn u ­

cki. — W  całym  powiecie, ja k  żyję n ie w idzia­
łem  jelenia!! Chyba tu  o milę w zagrodzonym  
zwierzyńcu! Ale i to zabijać n ie dadzą!!! Jak że  
to się stało?!

— A no! — zaczął p an  Zdzisław. — Idzie­
m y w  las, szukając co lepszego zw ierza, n ag an ­
ka idzie a tu  poryw a się jeleń... i na  panią... 
pani... pęc i trup!!

— K iedy bo nie mówi się „pęcu tylko „ło- 
m o t“ !L.

— T ak — C hryziuniuniu  — ja  uw ażasz „ło­
m ot" i rogi są!! Ł adne co??..

— Prześliczne!! Powinszować, Lodziuniu! 
Z robiłaś mi w ielką satysfakcję!!.. No-no!!.. Ale 
tak i jeleń , panie!!.. I  to... ty... O... niechże cię 
uściskam, m oja stokroteczko!!... Co za dobre oko!!.. 
Pow innaś, panie, polować, — szkoda, panie, za­
niedbyw ać panie bo to panie i szczęście i ta len t 
panie!...

W  sądzie.

Obrońca. W ysoki try b u n a le ! P roszę i to p rz y ­
jąć  jak o  okoliczność łagodzącą, że ten  człowiek, 
dopuściwszy się bigam ji, m iał tem sam em  aż dwie 
teściowe. I to praw da, że u k rad ł zegarek, m yśląc, 
że on je s t ze zło ta, ale jakież rozczarow anie go 
spotkało, gdy  poznał, że je s t on tom bakow y 
tylko. Sfałszow ał na  wekslu podpis, ale taki, 
k tóry , gdyby  naw et był praw dziw ym , byłby i tak  
bezw artościow ym . W reszcie rozbił głow ę swem u 
sąsiadowi, ale panow ie widzieliście tu taj tego 
sąsiada i sam i najlepiej rozumiecie, czy jego  
g łow a godną by ła  lepszego losu. W obec pow yż­
szych argum entów  i okoliczności łagodzących 
mam nadzieję, że wysoki try b u n ał k lienta mego 
od w iny uwolni.

Skończyłem!

Biedna artystka.
(A utentyczne).

P an n a  M... a rty stk a  te a tru  krakowskiego, 
by ła  niedaw no tem u na  kolacyi w gabinecie 
z panem... K olacya b y ła  w spaniałą , szam pan 
lał się strum ieniem , p an n a  M... udaw ała nieco 
rozm arzoną, w stydliw ą... jak b y  chciała powie­
dzieć: i chciałabym  i... boję się (na tu raln ie  tego 
szam pana). W reszcie przysuw a się do pana... 
p rzy tu la  się do jego ram ienia i zaczyna w yrze­
kać za ciężkie czasy, n a  op łakaną dolę artystk i, 
k tó ra  n ie m a form alnie z czego żyć.

— P a trz  p an  — mówi p an n a  M..., w skazując 
na  sukienkę — nie mam sobie naw et za co in ­
nej kupić, a ta  tak a  poplam iona...

— E , niech się pani n ie m artw i — odpo­
w iada n a  to pan... — ja  pani zaraz ju tro  poślę... 
m ydła do w yw abiania plam...

A u t e n t y c z n y  a f i sz .
Orfeum  „F ried m a n a" :
1. G ebruder O zrani — dwaj m iędzynarodowi 

atleci na  drążku.
2. G eschw ister P erdelin i — parrteracroba- 

tinen.
3. Popis najznakom itszego to rreadora  h iszpań­

skiego p. B ejaraz Alerano.
N a zakończenie odegraną będzie:

PANTOM INA.
Osoby:

Lord K undelburg, p. G arner.
Lord O f tscheist er fil o f tfries t e r fiel, p. 

Thom.
G rafin  Fikdusie, p an n a  F eittm ann .

Tur.

1 /
Po a m e r y k a ń s k u .

„K urjer N ow ojorskiu przynosi w jednym  z osta­
tn ich  num erów  następu jące  spraw ozdanie:

„M ister Sw eet, w łaściciel w ędrującej m ena- 
żeryi, je s t arcyłgarzem , skurczybykiem  i tak  z rę ­
cznie przykrojonym  oszustem , że go n aw et po- 
licem en za kark  w ziąć n ie może. P rzy jeżdża on 
ze swoją budą do naszego m iasteczka i trąb i 
p lakatam i o nastąp ić  m ającej w jego  m enażery i 
walce koguta z grzechotnikiem .

„A oznaczonej godzinie m enażerya zapełnia 
się naszym i dżentelm enam i. Po wielkim stole 
przechadzał się bu tn ie  kogut — wszyscy z cie­
kaw ością czekali na  walkę obu bestyj.

„N areszcie zjaw ia się Sw eet, p rzedstaw ia 
zgrom adzonym  koguta i m ówi:

—  Jeżeli k tóry  z was, moi dżentelm enow ie, 
przyniósł ze sobą g rzechotn ika, to walka może 
się zaraz rozpocząć!"

2  motywów ludowych.
Pobiegłem  niedaw no do mojej m ateczki,
Mamo, czy mi wolno kochać ju ż  dziew eczki?
O mój synu —  rzecze — jeszcze czas — 
Jeszcze dziesięć latek  czasu masz!

P okorny  ja k  trusia , idę do ta tu sia ;
T atko  — czy mi wolno kochać ju ż  dziew eczki! 
T y  sm arkaczu jakiś! dam  ja  ci!
Zam iast książki miłość m u się śni!

Idę j a  nieśm iało do księdza p lebana.
Czy mi jegom ościu miłość zakazana?
O mój synu — rzecze — nie waż się,
Bo Bóg wiecznem piekłem  skarze cię!

Choć daleka droga, ja  do P an a  Boga, 
Boziu, czy mi wolno kochać ju ż  dziew eczki? 
A Bozia, aż w cały głos się śm iał: 
Przecieżem  wam na  to panny  dał!



A utentyczne
zeznania św iadka K a ta rzy n y  P ukała w spraw ie 
M ichaliny G ębotłukskiej z W ojciechem  Piesko-

wskim.

Bo to  w szystko było tak . Ja , że mojemu 
miałam obiad gotować, bo mój we fabryce s ta ­
lowej robi i silnie wymyśla, ja k  się spóźnić. 
Niedoczekanie j e g o — jeden  m u ju ż  w ybiłam  — 
to  z B oską pomocą — niech spróbuje zacząć — 
garnkiem  w łeb dam  — niech mi od różnych 
łajdaczków  nie wymyśla!! Hycel jest, jak iego  
św iat nie w idział... W ięc tedy, mówię do pani 
Grzegorzow ej, bo szublokatorką m oją jest, n iech 
no pan i pożyczy mi na  obiad żu ru —to kiedy ja  
nago tu ję oddam! Spraw iedliw ie oddam! — Bo 
m nie z cudzego nic! S ługow ałam  ci u  jednych  
państw a, co mi klucze oddawali — tak  mi wie­
rzyli, — ju ż  niech K asia będzie w domu — 
wszystko otworem!!.,. M ogłam była brać i mieć 
w szystkiego po uszy — ale nie brałam ! A że 
pożyczyłam  sobie raz trzy  pap irk i a pan i p o ­
wiedziała mi żem złodziej — pan  był porzun- 
dny — to niech ją  śm ierć n ag ła  nie minie!! J a  
tli odlewam żu r a tu  przychodzi m aglarka z p rze­
ciwka i powiada! — Cóż to pani G rzegorzow a 
leje żur? — A ja  mówię — a tobie co! — Ona 
z jęzorem  n a  m nie i na  G rzegorzowę. W ym yśla. 
P an i G rzegorzow a nic — ani słówka! Ł yżkę 
w garści trzym a i do opam iętania wzywa. — 
Zam knij gębę — powiada. — I  dopiero, ja k  ta 
jej mówi — ta  j ą  łyżką. M aglarka w krzyk  i do 
sieni. Choleruje i w oła na  swego pociotka Pies- 
kowskiego, a G rzegorzow a po kuma. Przyszedł 
pociotek i mówi — czego pan i G rzegorzow a 
ubliża i buch j ą  pod żebro — ja  do niego z g a rn ­
kiem  on m uie za włosy, w pada kum i pociotka 
m agluje po łbie a m aglarka go butelką z wódki 
w gębę. Z robił się g w a łt przyleciał stróż godzić 
i zaraz mu krew  poszła z nosa. J a k  ja  zobaczę, 
że pociotek do m nie z pazuram i — więc wale 
w niego szaflikiem z pom yjam i i w nogi. Co 
mi tam! Tow arzystw o nie dla mnie! J a  tam  nie 
zw yczajna, aby mnie, zapozwoleniem , byle kto 
w ym yślał i z przeproszeniem  za w łosy włóczył. 
Po sądach n igdy nie staw ałam  a rodzice moi 
g ro n t m ają i sukcessja m nie n ie m inie — a kiedy 
ta  s ta ra  szychtuw ka ujada, jako  m oja siostra 
je s t  taka, a mój b ra t dostał trzy  la ta  za w ła­
m anie, to j a  sobie ty le  robię akurat, co ten  
w ia tr co wieje. Pieskowski w łóczęga a m aglarka 
kradzione bieliznę od sługów  kupuje i że sp ra ­
wiedliwie p an ią  G ębotłukske napadli — to ja  
m ogę zaraz iść do przysięgi. — Nic więcej sobie 
nie przypom inam  proszę cysarsko-królew skiego 
Sondu i kuniec.

&

U K A R A N A  CIEK A W O ŚĆ.

W iadom o, że tłómaczowi sądowem u nie wolno 
z oskarżonym  nic więcej mówić nad to, o co 
przew odniczący rozpraw y spytać się go poleci. 
W  Y orskhire odbyw ała się niedaw no rozpraw a 
przeciw ko pewnem u Irlandczykow i, k tó ry  mówił 
takim  iryjskim  dyalektem , że sąd by ł zm uszony 
powołać znaw cę tego dyalektu , jako  tłóm acza 
do rozpraw y.

G dy p rezyden t sądu, opasły  jegom ość w czer­
wonej todze, zadał ju ż  przez tłóm acza oskar­
żonem u kilka py tań , nastąp iła  k ró tk a  pauza, 
podczas której oskarżony zw rócił się z jak iem ś 
zapytaniem  do tłóm acza, w skazując rów nocześnie 
na  prezydenta. P rezy d en t zerw ał się z krzesła 
i począł na  tłóm acza nalegać, aby ten  n a ty ch ­
m iast powiedział, czego chciał oskarżony. Tłó- 
m acz opierał się długo tem u żądaniu, aż zagro­
żony k arą  dyscyplinarną , rzek ł ku szalonej we­
sołości całego au d y to ry u m :

— P y ta ł się, w skazując na  p an a  p rezydenta, 
co to za tłu s ta  m ałpa w tej czerwonej spódnicy...

Fin de siecie.

Ojciec. Żałuję bardzo, ale w szystkie moje 
córki są już zaręczone.

Kawaler. Ale gdyby  było coś wolnego, to 
proszę mi zatelefonować!...

Dobry nos.

Mąż. J ak iś  arom atyczny zapach dolatuje mnie 
z kuchni — coś n iby  gęsina?

Żona. Mylisz się, to ja  sobie tylko p rzyp ie­
kam  włosy.

Mąz. A więc jednak!...

N iejeden się chełpi: s ta ry  jestem , a jeszcze 
n igdy  nie potrzebow ałem  doktora!

W ielka mi sztuka bez doktora późnego wieku 
dożyć.

K łam cą par excellence je s t lekarz, gdy  życzy 
swym  znajom ym  jak  najlepszego zdrowia.

N iejeden, k tóry  pom aga ci czegoś szukać, 
m a już  to  daw no czego szuka, w kieszeni.

Idealista sięgając do kieszeni, zam ienia się 
w realistę.

N ajbardziej kochają swój naród pretendenci 
do tronu.

Skrom ność je s t najn iepop łatn iejszą cnotą.

Przytom ny.

G dy król włoski przeszłego roku we F loren- 
cyi zw iedzał un iw ersy te t, przedstaw iono mu tam że 
grono profesorów.

— Ż ału ję bardzo — rzekł król, zw racając się 
do B a ri’ego, starego profesora bo taniki — że 
czas n ie pozw ala mi na  zw iedzenie botanicznego 
ogrodu.

— N ajjaśniejszy panie — odparł B ari — 
ogród botan iczny  dziś we środę i tak  je s t zam ­
knięty .

A u t e n t y c z n e .
U licą K aro la Ludw ika we Lwowie idzie 

m łoda i p rzysto jna kobieta, a za n ią  jak iś  je g o ­
mość z prow incyi. N a skręcie p rzyczepia się do 
niej — zapytuje czy może jej tow arzyszyć, a 
usłyszaw szy przychy luą odpowiedź, odprow adza 
ją  do domu.

Po przeszło półgodzinnym  spacerze —  dama 
bowiem  m ieszkała aż na  Janow skiem , doszli w re­
szcie do domu w' którym  dam a m ieszkała. G dy 
weszli do m ieszkania, dam a prosi owego je g o ­
mościa, aby się rozgościł — zaledwie jed n ak  ten  
położył kapelusz i począł się rozbierać... z palta  — 
ktoś do drzwi zapukał. F ace t ów zm ieszał się 
ogrom nie — dam a, udając też zm ieszaną, uspo­
kaja go mówiąc, iż to zapew ne będzie mąż — 
ale to nic — niech się pan tem  nie przestrasza! 
Udawaj pan  chorego i połóż się do łóżka, a ja  
mężowi powiem, że pan a  do mnie przysła ł lekarz, 
abym  panu  zaaplikow ała... lew atyw ę — bo trzeb a  
panu  wiedzieć, że ja  jestem  akuszerką. T ak  się 
też stało. D am a w puściła męża. T en  u jrzaw szy  
obcego — zaczyna robić n iby  to aw an tu ry , ale 
dowiedziawszy się, że to  pacyent, odzyw a się 
do owego faceta:

— Niech się pan  dobrodziej nie ż e n u je — ona 
je s t specyalistką — ju ż  ona to p an u  tak  zrobi, 
że pan  jeszcze raz do niej przyjdzie.

Po zaaplikow aniu, skurczony facet, trzym a­
ją c  się za tę  część ciała — py ta, co się należy?

— Pięć guldenów!...
Koleus, volens w y jął p iątkę i d rap n ął czem prę- 

dzej, aby go nie nam ów ili p rzypadkiem  n a  drugą, 
klnąc po drodze n a  czem  św iat stoi, że musi 
pół mili do m iasta w racać i że za tak ą  p rzy ­
jem ność m usiał dać jeszcze piątkę.

Jeatralia.
D ziw ny pech w tea trze  m iewam 
N udy m nie tam  wciąż zbierają,
Zawsze ty iko ziewam —  ziewam —
J u ż  mnie z tego wszyscy znają.

Chodzę tam , gdy  m am m amonę,
Lecz godziny —  dla m nie wieki,
G dy podnoszą ju ż  zasłonę 
Mnie spadają w ne t powieki.

W  śnie, co praw da, mam rozkosze 
Aż mi do ust idzie ślina,
Lecz powieki gdy  podnoszę 
Już spuściła się kurtyna.

N a s z a  a r y s t o k r a c y a .

Pani majstrowa: Cóż ty  małpo sobie myślisz, 
żeby m nie, twmjej pani, tak  odpowiadać bez 
najm niejszego uszanow ania! Czy ty  w iesz, k u n ­
dlu jak iś, że ze m ną hrabiow ie tańcow ali na 
balu. — T aki h rab ia Potocki w łasnoręcznie ta ń ­
cow ał ze mną!...

Służąca : E j, n ie ma się ta  pani z czem chw a­
lić, bo i mnie hrabiow ie nie dziw ni i ze m ną 
ten  sam hrab ia w yw ijał na  b a l u  s ł u ż b y ,  
że się aż lało z niego.

Pani majstrowa: No ten  hrabia, to dalibóg 
nie m a szacunku dla samego siebie, żeby się 
z tak ą  hołotą pospolitować.

'i
N a b a l u .

— J a k  panow ie mogliście prosić n a  gospo­
d yn ią  p an ią  X? To panow ie chyba nie wiecie, 
co m ówią o tej pani?

— Proszę pani, gdybyśm y chcieli zw ażać na  
to, co u  nas m ówią jedne panie o drugich, to 
żadna pani nie m ogłaby być gospodynią  balu.



W  m iłości stroi się kobieta tylko dla kochan­
ka, w m ałżeństw ie także i dla... gości.

W zgląd  na  publiczną opinię, byw a nieraz 
najsilniejszym  węzłem małżeńskiej wierności.

Język  kobiecy je s t ostrym  mieczem w po­
chw ie warg. G dy pochw a ta  je s t piękną i słodką, 
to staje  się niebezpieczniejszą od samego miecza.

Jęz y k  kobiety, więcej n ieraz szkodzi m ężczy­
źnie niż miłość.

I  m iłość i żelazo rdzew ieją — ale żelazo nie 
tak  prędko się zużywa.

K obiety  we w szystkiem  p a trzą  na  fason — 
naw et w miłości.

Sezon miłości u  kobiety  trw a  nieprzerw anie.

Z W ie d n ia .
Z W iednia donoszą nam , iż przygotow yw ują 

tam  olbrzym ie owacye n a  przy jęcie przenoszą­
cego się stąd  na  stałe do W iednia Z ygm unta 
Szancera, b. dyrek to ra tut. filji banku h ipote­
cznego, a to  z tego powodu, iż zapow iedział, 
że przez sym patyę dla W iedeńczyków , zniża 
stopę procentow ą przy pożyczkach, jak im i ma 
zam iar w W iedniu ludzi uszczęśliw iać o 50% .

W ia d o m o śc i  o so b is te .

Czas, półurzędow y organ  krakow ski, p rzy ­
nosi w jednym  z ostatn ich  num erów  następu jące 
w iadom ości:

Dr. Leon R othw ein  został jednogłośnie przez 
R adę m iejską m ianow any dożyw otnim  członkiem  
„K rakow skiej Spółki tram w ajow ej". Z okazyi 
tej w ręczył mu i jego  żonie R  e iz  e 1 e p. Mussil 
b ile ty  wolnej jazd y  z fo tografiam i na  przestrze­
ni Most Podgórski-dw orzec

Z Rady państwa.

Z nany filar i podpora narodu polskiego 
i g iełdy wiedeńskiej, dr. A rnold R apaport, przy- 
gotow yw uje znow u przy  w spółudziale fniezale- 
żnych posłów polsko-chrześciańskich, nader w a­
żną in terpelacyę w  parlam encie, tyczącą . się 
ucieczki m łodziutkiej, bo zaledwie 162 miesięcy 
liczącej córki krakow skiego filantropa-lichw ia- 
rza  A ra tena.

H istoryczna książeczka czekowa naszego sta­
rego  polskiego szlachcica P orady , herbu de R ap- 
A bort, puszczona w obieg. W  zbieraniu  podpi­
sów pod in terpe lacyę pośredniczą znani w ybi­
tn ie  antysem iccy posłowie: dr. A ugust Soko­
łowski i dr. W eigel.

Z z a  k u l i s .
\  ' ! « 1

Z nana  w K rakow ie sm utnej pam ięci p an n a  
Juszczakiew icz, obecnie a rty s tk a  tea tru  krakow ­
skiego pod pseudonim em  M irskiej, w yjechała 
niedaw no tem u w tow arzystw ie pana... do W ie­
dnia. Poniew aż jednak  urlop m iała tylko na  dwa 
dni, chcąc go przedłużyć, te legrafu je  do reży­
sera teatru , p. Solskiego, w następu jący  sposób : 

Przyjechawszy do Wiednia, położyłam  się na­
tychmiast do łóżka...

Co pan  Solski odtelegrafow ał jej na  to, ze 
Względu na  c. k. P ro k u ra to ry ę  państw a — opu­
szczamy.

W restauracyi.

— Cóż to  znowu! W  zupie pom idorowej nie- 
żyw y karaluch...

—  Nieżywy! Czy być 'może?!
^  No, proszę zobaczyć!

Aa!!... To... pewno zupy się najad ł i zdechł!!

JU B IL E U S Z .
G rono obyw ateli naszego grodu, w skład k tó­

rego kom itetu wchodzą najw ybitn iejsi mężowie, 
ja k : Salomon, R itterm anu , Jo n k le r, E fro im  R a- 
kower, W ollm ann, G edaly L angrock, postanowili 
uczcić 25-letnią działalność J o e l a  B a  u m i  n- 
g e r a  na  polu ekonom iczno-filan trop ijno-li- 

y/chw iarskiem , przez w ystaw ienie mu pom nika. 
Pom nik natu ra lnej wielkości stan ie przed gm a­
chem  c. k. k rym inału  vis a vis okien biura vi- 
ceprezyden ta p. M orelowskiego. Pom nik wyko­
nają wspólnem i siłam i artyści-ceglarze, chwilowo 
zam knięci w krym inale. P rzy  odsłonięciu po­
m nika wypow ie mowę pow italną p rokurato r D o­
liński, zaw ieszając n a  pom niku żelazne kajdanki.

Albo — albo.
Po pikniku, jak i urządził jnkiś poczciwy ojczy- 

sko, właściciel siedm iu córek n a  w ydaniu  — 
goście zaczynają  się rozchodzić. G dy jednakże 
n ik t się n ie ośw iadczył żadnej pannie, zrozpa­
czony ojciec chw yta ostatn iego  wychodzącego 
faceta, wołając:

— Stój! A ni kroku dalej!! W ybieraj — życie 
albo ślub z je d n ą  z moich córek!! —

~YA7~ytłomaczył się?_

Matka: w ołając na  syna z okna: W ładziu! 
W racaj mi w tej m inucie do dom u —  czy nie 
widzisz że deszcz leje ja k  z cebra?...

W ładzio: K iedy ja  prosię m am y... nie mam 
ze sobą parasola!...

U  kobiety  piękność bez g racy i je s t ja k  po­
n ęta  bez wędki.

K okota woli, ab}' pow ątpiew ano raczej o je j  
cnocie, niż o jej piękności.

K obiety , k tóre stara j a się być zim ne i n ie ­
czułe ja k  lód, topn ie ją  zw ykle w blasku — 
dyamenfów.

I  najp iękniejsza dziew czyna zam ienia się w te ­
ściową przez m ężczyzn.

P rze jrzałe  dziew częta, podobne są do p rzej­
rzałych owoców. P ad a ją  nam  same pod nogi.

Nie m a większych nieprzyjaciółek — j a k  dwie 
przyjaciółki.

Slub je s t końcem kom edyi, a początkiem  tra- 
gedyi.

U
Panna plorcia.

P an n a  F lo ra , cud dziew czyna 
M iała oczy C herubina — 
Spraw iała  to  atropina.

A je j w łosy — niech kto  szuka 
R ów nie czarnych  piór u  kruka, 
T ak ą  była je j p eruka!

Z ąbek każdy —  p erła  czysta, 
K ość słoniowa! O czyw ista 
M iał zasługę w tern dentysta.

A biust m iała ja k  rzeźbiony,
Z przodu, z ty łu , z, każdej strony  
Było n a  niej znać w atony.

T ak ą  była p an n a  F lorka 
Od czupryny  aż do korka.
Nie dziw więc, że latek  doszła 
I  że za maż też  mie poszła.

SZCZERY ZIĘC.

Zona: M ateczka p isała do m nie, że chciałaby 
jeden  m iesiąc spędzić u  nas!!...

Mąż: N iech przyjedzie n a  lu ty  — ten  n a j­
krótszy!

Na śmiertelnem łożu.

Pacyent. K onsyliarzu, czuję, ze mój koniec się 
zbliża... ale powiedz mi szczerze, ja k  długo po--, 
żyje moja żona? ,

Lokarz. Pańska żona je s t zdrow a i silnie zbu­
dow ana... ta  ze trzydzieści la t jeszcze żyć może.

Pacyent. D zięki B ogu! W ięc ze trzydzieści 
la t spokoju będę m iał na  tam tym  świecie.

Cukiernia Warszawska Romualda Pieczarki
w K rakow ie pl, Dominikański 3 poleca w karnaw ale znakomite 

świeże

warszawskie pączki.



Nie ińa jak przy wojsku shiżyd 
% do i ego przy dragonach —
Bo taki pań wstęp ma wszędzie,
Bywa i  w n a j  lepszych domach!

W domach zresztą, czy  nie w domach, 
Kto tam zresztą patrzy na to — 
Jeden dygbeł kuchnia — pokój —
Nia w pokoju — w kuchni zato J

— Czy państwo prosto a tea­
tru na piknik?

Niby taki
— A wolno zapytań gdzie?
— Najprawdopodobniej do łó­

żka panie 1

Zdaje mi się, proszę pani, te  my się już Znamy?... 
Byó może, proszę pana, ale chyba tyłka..,- x w idom a!



— Tańczysz pani tak cudownie  ̂
że gdybym się nie bal obstrukoyi 
ze strony ojca pani, natychmiast- 
bym się. e rączkę pani oświadczył.

— Wiech się pan nie boi, pa­
nie poruczniku — bo doktor po­
wiedział wczoraj, ie  tatko ja* 
kompletnie zdrów.,.

— Ko i jakże mi panowie radzicie — iśó czy 
nie iść za męż?

— Phi — jabym pani radził iśó — chodzi tylko 
p to, czy «ię pani do jednego potrafi przyzwyczaić?...



Autentyczna mowa powitalna na weselu,
w ypow iedziana przez organ istę .

Zgrom adzeni państw o młodzi tu  oboje, juże- 
ście przyśli od ślubu w kam panii kapeli, ja k  i 
przyjechali na  -furach gospodarze i gospodynie 
w poduchwałości, co nie kużdemu Bóg użyczy 
siły na  p iechtę w sta re  lata, jak o  n a  ten  p rzy ­
kład m róz na świecie, głow a osiw iała i nogi 
ustali...

Ju ż  za wolą. N ajw yższego P an a  i księdza pa- 
styrza , k tó ry  więc je s t proboszczem  u nas, m a­
cie zezwoleństwo stanąć do siebie z wesołości i 
z m iłości do m ałżeństw a... Ty, panie m łody, Ja n -  
ton i i panno m łoda Salomyjo, jako  się w yrzekło 
w kościele naszym  chrześcijańskim  kyrje  elejson 
i C hryste elejson w edług akuratności k liastyka 
pańskiego, że d la pierw szego rodzica naszego 
Jad an ia  Bóg użyczył św iętą Jew ę, żeby im by­
ło lżej do społeczności nachow ać dziatek  we 
dwoje, jako  i m y od nich z tam tąd  pochodzim y 
z ra ju .

Bo nam  nietylko potrzeba przym ileństw a w do ­
bytku , wołu, kunia, krow y, ale i na  ten  p rzy ­
kład człow ieka do każdej profesyi, jako  tu  po 
łacinie je s t nap isane im sakula sakulorum .

U padnijcie do nóg rodzicowi Szym onowi, 
k tó ry  tu  je s t w obecności z kalkulacyą i K azi­
m ierz G rzechotka od pana  m łodego swat, jako  i 
m atki w asze J a g a ta  i B rygida, k tó rzy  są w p rzy ­
tom ności, jako drużbow ie i d ruchny w panień­
stw ie swojem, k tó rne kużdem u od Jad a m a  i J e -  
w y je s t użyczone z przynależytości do ciała ,i 
ducha swojego we środku.

Ń a ten  p rzyk ład  nie po w ró c i. kurcę do jaja , 
ino w prefes}d do term inu  będzie z niego rze­
m ieślnik, co nie kużdem u je s t do zrozum iałości. 
N ie trz a  nam  nic więcej, - ino łaski boskiej, 
w  przyjacielstw ie ludzi z kalkulacyą w dziatkach 
i deklaracyą w głowie. N iech wam Bóg błogo­
sławi, żebyście n ie p ragnęli kaw ałka chleba, ani 
soli, ja k  będzie wola wyższa na  wysokości, gdzie 
je s t  słońce, astronom ija i miesiąc.

T ak  i my uczciwszy Boga i ludzi, coście się 
dziś wzięli z persw azyi i obserw acyi, pobłogo­
sławcie dziatk i, k tórych, jeżeli wam  B óg użyczy 
n a  pociechę waszą, pow racających ode ślubu, co 
jeszcze, abyście w nuków doczekali, a po śm ierci 
waszej za wolą N ajw yższego Boga, z rezygna- 
cyą hum oru, jako  i wszyscy we zgrom adzeniu 
słuchacze w przyj acielstw ie powiem y wam nad 
grobem : w ieczne odpoczywanie racz im  dać P a ­
nie, a św iatło w iekuiste niechaj im świeci n a  
w ieki wieków, .czego  wam, sobie i kużdem u 
bliźniem u mojemu życzę —  amen!

Tylko go przyłożyć.
Ale, co pan  m ó w i! To chłopisko to takie 

poczciwe, jen o  go na  ran ę  przyłożyć.
— P rzy łóż go pani, a będzie rana...

Uczciwa firma.
N a flaszkach z bokiem okocim skiem  ze sk ła­

du p. R ippera  w K rakow ie, czy ta się na  szkle 
oddlane l i te ry : O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  n a d u ­
ż y c i e m  (oczywiście tego napoju). T ę bez in te re­
sowność przem ysłow ca, przedkładającego w strze­
mięźliwość społeczną nad w łasny  zysk ze spo­
żyw ania (konsumcji), podnosim y tu  z uznaniem .

Afisz teatralny
.sk ładany przez urżn ię tego  zecera).

N A  DOWÓD

K a p y  e m e t y k a l n e j  A s t y s ł o w  Teatrum iejskieg(
R o k ro c z n ie :

P A Ł A G E “7 7
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P ro ro g  — — — Borowski.

PIĘĆ DLA PARADY
„ H A U S T "

M O T Y K A  M A Ł O Ś Ć
Z a k o p  czy;

„ H A L B A “
o g era  w 40 aktach M oncuszki. 

P o rząd ek  o 7 — gon iec  o 13.

W  tru p am i „C zadu". Naklam em  d y rek c ji tea tru .

Dwuznaczniki.

Nie bój się, boć J a n  nic ci n ie przyniesie. 
W zięła do ręk i G. tego,
A  czy ona' m a co ha?
M aryna-ta je s t z cielęcin}^.
To co ta  kobieta m a-tka?
Owszem na-daw ała się ona wam  dosyć.
W iesz ty , ta  kobieta to  nie-ma.
Skąd ona tej choroby naby ła?
Co.*ty robisz? Szczepanie!
— Eh,  kiedyście zepsuli smak tej zupy, bo- 

ście zanadto  czemś zapraw ili. — A to  K ata rzyna  
tak  szczypiorkiem .

A ja  ją  za-w isłą zrobić m uszę. *

O-
W S T R Ę T N Y  D LA  ZM YSŁÓW .

— B ył tam  i -Nieznośnicki, od którego w to ­
w arzystw ie człeka bolą uśfcy,

— A le więcej n o s ...' U

Dr. Benis jako statystyk.
D ra A rtu ra  B enisa spotkał znow u zaszczyt. 

Bióro statystyczne, uznając go jak o  pow agę n a  
tym  polu, odniosło się znowu do niego, aby im 
dał jeszcze w yjaśnienia w następujących  ciemnych 
spraw ach:

1. He razy  trzeba mieć dochodzenia karne 
i nakaz aresztow ania i ile razy  trzeba urządzać 
fałszyw e fan tow ania (Scheinpfandungen)ze szkodą 
drugich, aby  ja k  L aksander R itte rm ann  zostać 
proponow anym  na  asesora Izb y  handlow ej?

2. K iedy i ja k  długo, mimo różnicy w yzna­
n ia i pochodzenia był Jan k i Judkiew icz szwa­
grem  hr. S tarzeńskiego? '

3. J a k  m ożna być I-szym  dyrektorem  jak iejś 
in sty tu cy i bankow ej i równocześnie prostym  cen­
zorem  w drugiej?

4. Ile  razy  Jonk ler, pośredniczył p rzy  k iep­
skich w ekslach — dobre zaś za g ru b ą  lichwę 
eskontow ał?

5. Ilu  eskonterów  ma miasto R eichenberg, 
a ilu K raków  ?

5. Czem ojciec A rnolda R apaporta  zaskarb ił 
sobie specyalne w zględy i opiekę c. k. W ładz 
i czy n a  podstaw ie tych zasług syn A rnold 
o trzym ał szlachectwo P orada i czy m ógłby  ró ­
w nież na  podstaw ie tych  zasług ojcowskich uzy­
skać honorowe obyw atelstw o z m iasta W iśnicza?

1

Między gimnazyastami.

— P atrz  Józiu  — oto pierw szy gu lden  za­
pracow any przezemnie!!..

I w jak i sposób!..
— Obiłem dzisiaj łacińska gram atykę!

~NA7" szkole.

— D urni cki w ym ień mi siedm grzechów 
głównych!

— Pierwsze... e... e... pierwsze... pierwsze...
— Siadaj ośle! N astępny! Nie wiesz? Siadaj 

cymbale! Sekwens... siadaj i ty  ośle! Jak to  n ik t 
nie wie? Co? Oślikowski? P atrzc ie  ostatn i osioł 
w  klasie i zaw stydzi was wszystkich!... No, no — 
powiedz kochanku, powiedz!...

— Pie... pie... p ierw szy sty... styczeń, dru... 
lu... luty, trzec i mma...a...arzec!...

W e r  ist das?
Z urodzenia jestem  rudy,
N u — co sze n a  to  zrobicz da? 
W ciąż mam k a ta r — jestem  chudy 
Każcly m nie ju ż  z teg i zna!

Ja k  pocżeba adw okata,
K ażdy do m nie b iegnie w ne t — 
Bom je s t pierw szy krętacz św iata 
O czem wiedza w koło — het!

J a k  coś czeba denuncyow ać 
K ażdy ja k  w dym  do m nie g n a  — 
Kręcić, szczekać i pyskow ać 
W szak to  je s t zaleta m a!

Czasem jestem  syonistą,
Czasem chrześcjan w iarę mam,- 
Czasem znow u socyalistą —
To znów  hrabiów  ty lko znam !

K to rozw iąże tę zagadkę 
K to-m  ja  j e s t — niech powie gleicli 
Ach ja k  kocham  m atkę m oja 
D us aus Rzeszów przecie Weich!

E T 3

U BANKIERA.

— Proszę jaśn ie  pana  — ja  tam  już  p rzysze­
dłem podziękow ać za służbę.

— Dlaczego, mój W incenty , przecież n ie 
m acie krzywdy! Dam  ci pom ocnika do zam iata­
n ia  ulicy...

— Ju ż  j a  za wszystko pokornie dziękuje. 
K rzyw dy, n ie miałem  to  nie m a co... ale i dzię­
kuję... ;

— Powidźcie... o co wam idże?!..
—- E t. —, Proszę, jaśn ie  pana, bo to na  ten  

przykład, cała ulica się ze m nie śmieje... że... 
u  takiego parszyw ego żyda służę!...

K ró tko  a  w ęz ło w a to .

W  kościele M arjackim  odbyw ał się przed 
kilku dniam i ślub córki tu tejszego rzeźnika z sy­
nem  pew nego fabrykan ta  skór oftlgo garbarzem 
z Rzeszowa, Poniew aż obie rodziny były  bardzo 
zamożne, ślub odbyw ał się z Wielką pom pą 
a w kościele by ł tak i natłók ciekawych, żeby 
i szpilki nie wsadził.

— Ti, Felek —  a cóż się tam  j^zieje, że ty ła  
narodu — p y ta  jak iś  andrus drugiego?

— E, n ic osobliwego — odpow iada tam ten  — 
„ k o ś c i  ł ą c z a  s i ę  z e  s k ó r ą !...14

U  ADWTOKATA.

— Niechże pani jasno  sform ułuje .swoje za­
rz u ty  przeciw ko mężowi!.. Czy w ypadek .sprze­
niew ierzenia był... m a pan i dowody...

— Tak, panie  mecenasie, w łaśnie to n a j­
m niejsze nasze dziecko...

— No — to  co?...
—  To nie jeg o  panie mecenasie!!



A utentyczne. Kronika lwowska.
Do jednego  z dyrektorów  III. g im nazyum  

w K rakow ie, przyszedł raz pew ien jegom ość 
2 prowincyi — k tó ry  m iał w tem że gim nazyum  
sytta, kiepsko stojącego w nauce — z prośbą, 
aby dy rek to r by ł ta k  łaskaw  w staw ić się u p ro­
fesorów za chłopakiem  żeby nie przepadł, g dyż  
^ u s ia łb y  taż  sam ą klasę repetować.

D yrek tor . . . .  zaczął się tłom aczyć, że to od 
niego nie zależy, że on tu  w tym  wj^padku nic 
pomódz nie może, gdy  jed n ak  jegom ość ów cią­
gle go m olestował, odezwał się:

— Proszę pana, powiem panu tyle, bo nie 
mam czasu: J a k  s i ę  d a  — t o  s i ę  z r o b i ! “

Jegom ość ów, k tóry  to zupełnie inaczej zro- 
2um iał, aniżeli mówiąc m yślał dyrektor, odpo­
w iada na  to  dyrektorow i:

— O — przepraszam  pana  d y rek to ra  — 
»j a k s i ę  z r o b i  — t o  s i ę  d a ! “

Fatalne omyłki druku.

Z  noweli: Słusznie więc żąd iła od niego ro z ­
sądna dziew czyna: „Albo się żeń, albo mnie nie 
b u d ź " .

Zgłoszenia: Zanieczyszczanie tego m iejsca pod 
k a w ą  z resz tć j n ak a zu je  się.

Z  podziekwania Wnemu Panu pro/. Blagierskie­
mu-. Za g ran icą  k ie ro w a li mnie w praw dzie ró żn i 
lekarze, lecz praw dziw ie dopiero T y  Z acny  p ro ­
fesorze w y k ie ro w ałeś  mnie całkowicie.

Z  podręcznika etnograficznego-. M ieszkańcy tu ­
tejsi, m ają ciekawe zab u b o n y .

HNTa targ-ia.

• Pani: (do chłopa sprzedającego ja ja) G ospo­
darzu, a w asze ja ja  po czemu?

Chłop: (drapiąc się w głowę) Jejm ościuniu , 
nie wiem, bo to  nie moje ino baby, ale moja 
za ra  przyjdzie.

A  Ca NA.
K iedy przyjechał „ m i s t r z 14 głoszono, 
Że całą twórczość k 'sobie nagnie,
Że „ n o w e  ś w i a t y "  m a uk ry te  
W  sobie i w swojej żonie A gnie!

^Więc p ijąc „ n e k t a r "  głosił św iatu, 
w pojęć wielkiej zawierusze,

!jPr za zerwać p ę ta  obyczajów
wielbić tylko „ n a g i e  d u s z e " ! "

fm ia la z ł  tak ą  jed n ą  w krótce
w ołał: patrzcie, to poeta!

J a k i m a język, rym y, nastrój! 
l o  nie Mickiewicz — wierszokleta!

W ięc „ n a g a d u s z a "  czciła m istrza 
I  wraz z nim  lazła  w tw órcze bagno, 
W reszcie przez wdzięczność go rzuciła 
A le  mo sama — ty lko z Agną!

Niespodzianka halowa.
N a pew nym  m odnym  balu 
B ył pew ien młody chłopak; 
D ekadent w każdym  calu 
W szystko robił na opak.

Idzie kupow ać kw iaty  
B y ulżyć srogiej nędzy —
Ale że je s t dekadent,
Z apom niał dać pieniędzy.

Przypom niał sobie potem  
I  sprzedającą beszta:
„ Ja  dałem  pięćdziesiątkę 
A  gdzież je s t moja reszta"?

„O panie rzekł ktoś z boku 
„Złapałeś się u kata,
„Bo wszakże pięćdziesiątek 
„Już niem a ze dw a lata.

Po takim  m iłym  „figlu" 
M łodzieniec dalej hasa 
Aż zbliża się do m iejsca 
G dzie je s t balow a kasa.

O piera się o stolik 
Rozm owę lekką w szczyna 
„P a trz  — mówi — mój kasjerze 
Co za b iust ma hrabina!"

W ięc kasjer się obraca 
A m łodzian łap  za grosze,
Lecz ktoś mu rękę chw yta 
I  mówi: oddać proszę!

M łodzian nie trac i m iny 
D aje, co w kieszeń chował 
Z uśm iechem  rzecze: „ależ 
Ja m  tylko zażartow ał!"

Za takich parę  .„żartów"
B iedaka czeka koza —
Lecz m łodzian je s t „półpankiem " 
A to... a lte ra  cosa.

To ładu przedstaw iciel,
To szlachcic je s t herbow y,
To przyszły  pan starosta, 
D y gn itarz  orderowy!

W ięc cicho, sza! zatarto  
Z upełnie ślad skandalu,
Co stał. się „niespodzianką"
N a „Jagiellonów " balu.

Legenda o św. Marcinie.
Ś w ięty  M arcin znany powszechnie z dobro­

czynności, w yczytaw szy w „Czasie" zapowiedzi 
licznych balów  na  cele dobroczynne, w ybrał się 
jednego razu  do K rakow a, aby wziąść udział 
w paru  tak ich  zabawach. Swoim zw yczajem  
zabrał ze sobą parę  płaszczów dla okryw ania 
niem i nagich  biedaków, bo okryw anie nagich 
było ja k  wiadomo specyalnością tego świętego. 
Po p aru  jednak  godzinach wrócił z pośpiechem 
do nieba.

— Cóż to? ju ż  z pow rotem  — p y ta  go św ię­
ty  P io tr  — i bez płaszczy?

— Ach, św ięty  P io trze — odpow iada zgor­
szony św. M arcin — tysiąc płaszczy nie w ystar­
czyłoby na  pokrycie ty lu  nagości, ile ja  tam  
ujrzałem ...

Lwów, d. 11 stycznia.
Pisz pan  trochę hum orystyczni ej —  pisze 

do m nie redak to r Bociana. Ależ redaktorki! złoty 
(jak mówi Siennicka) skąd brać hum oru we Lwo­
w ie? Świństw o się znajdzie, g łupstw a co nie­
m iara, ale gdzie hum or?

Czasem tylko w Radzie m iejskiej palnie ktoś 
tak ie  głupstw o, że śmiechu mamy n a  tydzień.

Czy znacie wy lwowskie błoto podczas zimy? 
Jeżeli nie znacie, to wam zazdroszczę. G łupia 
E uropa, że nie zjeżdża do nas na  błotne ką­
piele. N aw et urodzonym  lwowiakom  tego b łota 
za dużo. Ale m agistratow i ani się *ni pozbawiać 
nas jego  widoku. Otóż na in terpelacyę w tej 
spraw ie, pan  v ice-prezydent M ichalski oświad­
czył, że lada chw ila m ożna się spodziewać po­
p raw y  stosunków, bo deszcz m arcowy i kwie­
tn iow y błoto rozpuści i spłucze, a jak  ty lko po­
goda w m aju nastąpi, to reszta  zupełnie w y­
schnie, wobec czego byłoby s tra tą  pieniędzy 
usuw ać spokojne, nikom u nieszkodzące błoto 
z ulic lwowskich. W praw dzie nie tem i słowy, 
ale w  tym  sensie nasz wysoce in te ligen tny  vi- 
ceprezydent zapew niał, że z nadejściem  wiosny 
błoto zimowe ustąpi. Mimo przyw iązania do mo­
jego  grodu, w styd mi, że na  czele m iasta stoją 
ludzie tej in te lig en c ji.

Nie można się też dziwić, że ten  sam p. Mi­
chalski z p. prezydentem  M ałachow skim  oświad­
czali się za idjotycznym  projektem  prof. Cie­
sielskiego, aby m iasto prow adziło finansow o tea tr 
n a  spółkę z dzierżaw cą. Jużein  dawniej pisał 
o tern, więc cieszę się, że na  razie przeszedł 
wniosek D ulęby zw ykłego w ydzierżaw ienia teatru . 
Pokazało się, że kochany nasz Donżuan nie bez 
korzyści protegow ał sztukę za  kulisam i. Zawsze 
się czegoś nauczył

W ięc i ty  mości Ciesielski,
Choeieś ju ż  miejscam i łysy,
Chcąc z teatrem  się zapoznać,
R uszaj bracie za kulisy.

Nie znajdziesz tam  już  n ieste ty  Czaplińskiej. 
Umieściliście przed kilku m iesiącami w Bocianie 
wiersz o tem, ja k  polska czapla zakochała się 
w m oskiewskim karasiu. I pojechała nasza „na­
iw na" za tym  Moskalem do A m eryki. K ap łank i 
naszej sztuki m ają szczególny pociąg do Moskali, 
niepew ne losu, jak i spo tkał W inow ską. W  W ar­
szawie przynajm niej co d ruga ak to rka lub śpie­
w aczka (nie m ówię już  o baletnicach) oddaje się 
jenerałom , żandarm om , gwardzistom . I  w na­
szym  tea trze  są dam y, m ające tak ie  w spom nienia. 
Przypuszczać należy, że działają one w  misyi 
pa tryo tycznej, bo przecież „arty stk i"  to  „chwaty 
nasze". Jes tto  zapew ne w alenrodyzm  swego ro ­
dzaju, na  k tó rym  poznać się n ie um iem y, a r a ­
czej nie w alenrodyzm  lecz aldonizm , bo czyste 
nasze Aldony tea tra ln e  zam ykają  się w wieży... 
z Moskalami.

Pew ien w arszaw ski lite ra t tw ierdził, że one 
niszczą Moskali i że czasem  Moskal złap ie  coś 
polskiego, czego się później długo pozbyć nie 
może. No, ja  sądzę, że naw zajem  i coś mo­
skiewskiego pozostać może p rzy  „chwałach na­
szych".

M łodzież nasza dobrzeby zrobiła, aby nie 
„N adiuę," ale tak ie  patrjo tk i obrzucała jajam i, 
natu ra ln ie  zgniłem i, bo innych  m ają one za dużo. 
A  jed n ak  ja k  przyjedzie tak a  śpiew aczka lub 
aktorka, to  podaje jej się kosze z kw iatam i. 
W isnowskiej konie odprzężono i zam iast nich 
ciągnęły  ją osły do hotelu. N aw et Jancio  Do­
brzański „robił kurę" do kapłanki sztuki.

Może inaczej będzie w w ieku X X . natu ra ln ie  
nie w tym , co go w ydaje Nawrocki. W ygryzł 
on ze „Słowa Polskiego" swego szw agierka ex- 
try b u n a  Rom anow icza, k tó ry  strac iw szy  we L w o ­
wie wszelki g ru n t pod nogam i, przenosi się po­
dobno do was w objęcia swej daw nej kochanki 
„Reform y."

W praw dzie wdzięki je j są m arne 
A le i to  praw da szczera,
Że jeszczeby zasłużyła 
N a tęższego kaw alera.

Pełtwianin.
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o tw o rz o n a

Ig n a c eg o  
Wójc ik iewicza  
w Krakow ie  
r ó g  ul. Wiślnej 
i św. ^ n n y .

Ku w y g o d z ie  S z a n o w .  
gośc i,  w s p a n ia ła  c z y ­
te ln ia z w idokiem  n a  
rynek ,  z a o p a t rz o n a  
w  wielki w y b ó r  pism 
p o l i tycznych ,  h u m o r y ­
s ty c z n y c h  i illustrow. 
w  ró ż n y c h  ję zy k a ch .

O św ie t len ie  i w e n ty la -  
c y a  e lek tyczne  - o g r z e ­
w a n ie  loka lu  centralne . 
5 b i la rd ó w  f rancusk ich .  
Sale do g ry .
W ielki w y b ó r  w in  n a j ­
ro zm a i tsz y ch -  - - Bufet 
z a o p a t rz o n y  w e  w s z e l ­
k iego  rodza ju  zakąsk i .

s a p  m m m m ii

Magazyn Nowości

Z Y & M U N T A  W I E C Z O R K A
f r a k ó w ,  5 u^ienr | ice |Slr. 2 9

poleca

J3al kosCyumowy.
W obec niebyw ałego sukcesu, jak i odniósł bal 

arty styczny  dn. 14. b. m., grono naszych sp rę­
żystych (artystów ) postanow iło w najkrótszym  
czasie urządzić bal, kostyum owy. Zabaw ę tę 
poprzedzi rau t, w którym  udział p rzyrzekli p a ­
nowie :

W ynalazca Szczepanik („O siedm iomilowych 
b u tach “) i S tan isław  Przybyszew ski („O m eta- 
sznapsow aniuu i „nagiej duszy“).

K ostyum y, rozum ie się wysoce artystyczne, 
będą rów nie zajm ujące, bowiem cały  św iat a r ty ­
styczny a w części i literacki p rzyrzek ł swój 
współudział. Dość będzie wym ienić: pan ią  Za­
polska, jak o  Sybiraczkę — a rty s tę  m aiaiza  P io­
trowskiego, jako  B u łgara  — (kostynm  rzęsiście 
orderam i ozdobiony,) Tondosa, jako  H iszpana — 
a M aryana G orzkow skiego jako  A teńczyka. Nie- 
b raknie zarazem  kostyum ów charak terystycznych , 
co świadczy o pom ysłowości artystów  naszych. 
Otóż przyobiecał pan  Stachiew icz przedzierżgnąć 
się w karm elek, przez długość którego wić się 
będzie w stęga z dw uw ierszem  pióra — n a tu ­
ra ln ie  — M aryana G awalew icza. W oryginalnym  
kostyum ie w ystąp i a rty s ta  — m alarz p. S tan i­
sławski, jako  kuracyusz z M arjenbadu, p. Ichno- 
wski w kostyum ie borsi&nera — pan i L ucyna 
(naturaln ie  jed y n a  w Krakowie) w nadobnej po­
staci „Z o s i “ trzym ającej za rękę „ T a d e ­
u s z a "  w osobie hr. Jerzego  M ycielskiego, — 
A nton i Zem baczyński w kucie bernardyńskiej 
(di Padua), prof. W yczółkowski jako  tapicer 
i dekoratoi’, p. Tomkowicz, jak o  dobrze urodzo­
ny  dekorator, redak to r E hrenberg  w masce 
L u eg era  a p. Bartoszew icz w kostyum ie W icka 
Socyalika, zaś profesor L aszczka w postaci n ie­
m owlęcia w czepku urodzonego. Pp . W ojciech 
K ossak i Ju lian  E a ła t w  uniform ach niem ieckich 
kirasyerów , n a  k tórych  pancerzu  lśnić będzie 
napis: „pour le roi de PrusseZ  M istrz J a n  S tyka 
odm ówił przyjęcia udziału w zabawie, z powodu 
zam ianow ania go członkiem  honorow ym  „circolo 
a r tis to 11 we F lo rency i (tyle co Koło artystyczno- 
literackie w K rakow ie), w skutek czego sp łynie 
n a  m istrza ty tu ł doktora „honoris causau w ro­
cznicę pięćsetletniego jubileuszu akadem ii k ra ­
kowskiej.

P. Mien przyrzekł solennie (pewnie na  złość 
Sebaldowi) w szystkich razem  i każdego z osobna 
odfotografować co będzie stanow ić album  po­
święcony Szczepanikow i i Przybyszew skiem u na  
jubileuszow ą pam iątkę tysiąckro tnych  n iedo trzy ­
m anych przyrzeczeń.

Czysty dochód przeznaczony na  wiecznie 
w alący się P ałac  S ztuki w Krakow ie.

I D  e ł c a c L e n - t ł c s . -
G dy by ła  w pełnym  rozkwicie 
Skracała  s tan ik  swój skrycie,
Bo —  rzekła — św iatu  ja  muszę 
Pokazać nagą  sw ą duszę!

Dziś gdy n ieste ty  zaprędko 
Czas zrobił j ą  dekadentką,
S tarann ie  duszę tę tuli,
W  obłoki gazy  i tiuli.

Z

— No cóż? Jak że  ta  nowa debiutantka?
— Surow a — jeszcze ogrom nie surowa.
— To dziw na rzecz. T ylu  ją  podobno kucha­

rzy  gotow ało i jeszcze surowa?...

Z giełdy karnawałowej.
Z powodu zm iany sznurów ek, ogólna baissa.

N r. 4 .

N A D E S Ł A N E .

L e k a r z  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h

Dr. Stanisław jKurkiewiez
przy ul. 5 t a r o w iślnej pod  L. 21

p rzy jm u je  od godziny 9  — 12 przed południem ; 
ubogich chorych przez jed n ą  godzinę bezpłatn ie .

JNſa spłaty
po 1 złx*_ miesięcznie

dostarcza

Album  G ro ttgera , M atejki, K ossaka, A jdukiew icza 
(T rdeusz Kościuszko), łb u s trcw an e  Dzieje Powsze 
chne i Illustrow ane D zieje L ite ra tu ry  Polskiej.

Michał Urvater, 
Kraków, ul. Dietlowska 57.

Na wezwanie kartką korespondencyjną w miejscu 
staicia sie osobiście z egzemplarzami okazowymi.

P r z ę d  balerrj.

Mąż. Bój się Boga — ja k  ty  śmiesz ta k  po­
kazać się na  balu? J a k  cię p ro k u  a to r zobaczy, 
tak  wydekoltow aną, to gotów  cię skonfiskować!

Zona. Nie obawiaj się. P ro k u ra to r tylko takie 
konfiskuje, k tóre w ychodzą z pod prasy.

KANTOR WYMIANY
F ilii c. k. uprz. gal. akc.

Banku Hipotecznego
W  K R A K O W IE

kupuje i sprzedaje pod najkorzystn iejszym i w arunkam i 
w szelkie papiery  w artościow e, banknoty  zagraniczne 
i m onety, w ydaje przekazy n a  w szelkie w iększe m iasta 

zagraniczne.
W y p ła t a  w s z e lk ic h  k u p o n ó w  i wylosowanych 

efektów  b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w i z y i .

F ilia  c. k. uprz. gal. akc.

I^anku H'PoteczneS °
W . K R A K O W IE

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentow ując takow e po

4 y 2%  za 90 dniowem  wypowiedzeniem  
4 %  za (30 dniowem  wypowiedzeniem  
3 7 2 %  za 30 dniowem  wypowiedzeniem.

F ilia  c. k. uprzyw. gal. akc. B anku hipotecznego 
przrjm uje  w k ł a d k i  d o  o p r o c e n to w a n ia  w rachunku  
bieżącym, w ydaje w tym celu k s ią ż e c z k i  c z e k o w e , 
p rzyjm uje  depozyta wartościowe do przechow ania, u- 
dziela z a l i c z k i  n a  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e  i u sku­
tecznia  zlecenia na  z a k u p n o  lu b  s p r z e d a ż  e f e k tó w  

na w szystkich giełdach krajow ych i zagranicznych.

F o r t e p i a n y  z  m e c h a n i k ą * a n g i e l s k ą  
N A JZ N A K O M IT S Z E J  W  A U S T R Y I F A B R Y K I

S P R Z E D A J E  P O  T Y S IĄ C  K O R O N 1 W A Ł, &  
'G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y / K R A K Ó W T

K a l o s z e  p e t e r s b u r s k i e  i a m e r y k a ń s k i e .

petersburskie m ęskie złr. 2-80
„ dam skie „ 2-—

n a  fiaueli m ęskie „ 8-30
„ dam skie „ 2-30

angielsk ie  m ęskie złr. 2 '80
„ dam skie „ 2-—

petersbursk ie  m ęskie złr. 5 5 0
„ dam skie „ 5‘—



M A G A Z Y N

AU BON MARCHE
UFilipa. !Eile 

w Krakowie ,  l^yneK 14.
T e le f o n  I t 9 .

wieiszy wfu ii.
a l i t ą  im !.

y t u

Bronzy francuskie,
NECESSERY i  ALBUMY

pluszowe i skórzane .

'OGROMNY WYBÓR 
0 I E L I Z f J Y  J V I Ę S ł ^ l E J  

Co d z ie ń  
ŚWIEŻY TRANSPORT 

K r a w a t e k
z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k  a n g i e l s k i c h ,

B I Z U T E R Y A
d a m s k a  i m ęsk a .

WYRÓB lſ S A. RŻANE 

Kufry i t o r b y  p ; l ó ż n e .
Wielki wybór

R Ę K A W I C Z E K  O R Y G .  A N G I E L S K I C H
firmy

Fow nes  B ro th e rs  i Denta
w L ondynie.

Pledy  a n g ie lsk ie .  —  P ł a s z c z e  gum ow e ró ż n e g o  f a s o n u  i j a k o ś c i .
Kapelusze oryg. angiel. i firmy Plessa w Wiedniu. 

P rzy b o ry  to a le to w e . P a ra so le  i la sk i an g ie lsk ie .
P r z y b o r y  do  p o lo w a n ia .

Znakomity P o rte r kuracyjny, wybo­
rowe piwa export, marcowe, leżak na 

beczki i butelki

w ielki w ybór polskich wódek, po znacznie 
zniżonych cenach z c. k . up rzyw . Z akł. 

fab ry k i w  Tenczynku.

poleca

Reprezentacya ul. Bracka 1.11.
K raków .

C e n y :  b u te lk a  e x p o r tu  10 ct.
« p o r te ru  9 «
« m a rc o w e  9 «

Przy odbiorze 10 butelek na raz 
jedenasta g r a t i s .  .

Skład iſiwa żywieckiego
Arcijksięcia Karola Stefana 

sprzedaje piw a znane ze swej dobroci, po cenie

II f l a sze k  p iw a  c e s a r s k i e g o ,  ko ron  2  —
II „  „  m a r c o w e g o  „ 2 4 0

A  C O f M  W A  nie m ający w całym  k ra ju  konku- 
1  H  jT a  S n li  rencyi. przez pow agi lekarskei za-
*  A A  A  A J  A S  lecany — flaszka duża 40 hal., 

• — — flaszka mała 32 hal erzy
A I  C ?  znakom ite, ja k  angielskie, słodkie 

f i k i  bardzo w zm acniające.

Główny skła-ćL KLirałtô wie _

Ludwik Lazar, ul. św. Ąnny  3

3  Roczniki „Bociana"
« z roku 1899

w bardzo małej ilości do nabycia 
jeszcze w Administracyi po cenie

za
rocznik

/  \ /  \ /  \ /Tpr "tkt ~7K /i\.

U
Roczniki z roku 1898 kom pletnie wyczerpane!

Kto zatem chciałby mieć kom pletny rocznik, niech się pospieszy, 

gdyż wkrótce będzie i rok 1899 w y cze rp an y ^ - ->|f ->|f ^

Administracya „Bociana" fra k ó w
Floryańska 5 i T. ,

F .  L O R D
K r a k ó w ,  ul. F l o r i a ń s k a  55

poleca

M A S Z Y N Y ,  N A R Z Ę D Z I A
i a r t y k u ł y  t e c h n i c z n e

dla wszystkich zakładów fabrycznych i przemysłów.

S k ła d  p rz y b o ró w  e lek try c z n y c h
firmy

Siemens i Halske.
In sta lacy a  elektrycznego ośw ietlenia i p rzenie­

sienia siły.
P ro jek ta  i kosztorysy bezpłatnie. 

T e l e f o n  Nr. 2 3 0 .
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1ŃTa. d łi ig ie  w ie c z o r y  1
Je d y n a  znana  

WYPO ŻYCZA LNI A  KSI ĄŻEK 
J. GU MPLO WI CZA  w  KRAKOWI E 

p l a c  W.  Ś w i ę t y c h  8
(naprzeciw  M ag istratu ) 

świeżo z a o p a t r z o n ą  I p o w i ę k ­
s z o n ą  z o s ta ła  w  n a j n o w s z e  d z i e ­
ł a  polskie, niem ieckie, fracuskie  
i angie lsk ie  pierw szorzędnych 
p isarzy . jjjA '*’ Zam ów ienia z 
prow incyi u sku teczn ia  się  od­

w ro tną  pocztą.
P l a c  W  W . Ś w ię ty c h  L . 8.

Oryginalne maszyny Singera do szycia
' c i a  1' i i a komi f em 'odznaczają się wzorową konstrukcyą, trwałością i znakomitem 

wykończeniem oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jako- 
też nader pięknym ściegiem.

Nowe Singera Central-Bobbin i V. S. familijne maszyny 
do‘szycia są doskonałościami, na jakie zdobyła się technika 
w wyrobie maszyn do domowego użytku. Odznaczają się 
one lekkim i cichym chodem, są nadzwyczaj łatwe w użyciu, 
niezrównane zaś do robót wchodzących w zakres gospodar­
stwa domowego, oraz

o z d o b n e g o  h a f tu .* -o -* -< ^
Na maszynach tych dają się wykonać oprócz ozdobnych! 

haftów monogramy sznurowe oraz haftowane, mereżki. roboty 
aplikacyjne, hafty smyrneńskie i t. d.

B e z p ł a t n a  n a u k a  s z y c i a ,  h a f t ó w  o z d o b n y c h ,  
s m y r n e ń s k i c h  r o b ó t  a p l i k a c y j n y c h  o r a z  

a ż u r o w y c h .

Singera G0' Tow- Akc' N N i Jtl szneia
(dawniej firma: G . N e id lin g e r )

Kraków, ul. Szpitalna L. 40 ( n a p r z e c i w  t e a t r u  m ie jsk ieg o ) .
Fi l i e :  T a r n ó w ,  ul .  K r a k o w s k a  L, 4 / 5  —  Now y  S ą c z ,  ul.  J a g i e l l o ń s k a

I n n y c h  s k ł a d ó w  w  K r a k o w i e  n i e  m a m y ,

fŚkiad papieru i jłandel galanteryjni) Stan, Karliński w Krakowie, Sukiennice L  28
11 (naprzeciw Ratusza)

Poleca. Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 
korespondencyjne /. widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo Tutek cygaretowych S. W . Niemojowskiego. — W ybór parasoli męskich i damskich.



— I cół — przestała się pani jtuk kłóoió 
z mężem?

— Naturalnie! Zapowiedziałam, aa, że 
muszę mieć w roku tyle sznurówek, ile on 
cygar. Mąż zgodził się na to i... paH cy­
gara poza domem. Bon! pomyślałam sobie 
l  wdziewam łub zdejmuję sznurówkę także

dko poza domem...

— A czy mąż pani, na długa 
wyjeżdża?

— To powinno panu być obo* 
jętnem, bo... zabiera mnie ze 
sobą...

Proszę pana trzymać prawą rękę przy sobie!. 
A gdzie tymczasem lewą trzymać?

— Jakież baronie, pojedynkowałbyś się o moj  ̂ cnotę?
— Z miłą chęcią, proszę pani, ale któż drugi będzie się 

chciał bić?...


